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HENRYK MANN A NIEMCY

Spuścizna literacka H enryka M anna (1871 - 1950) wyraża się w impo­
nujących cyfrach: 19 powieści, 103 nowele i opowiadania, 5 dram atów, po­
nad 800 przyczynków, tysiące listów o charakterze eseistycznym  i wiele 
nie wydanych rękopisów, przechowywanych w Archiw um  H enryka M an­
na przy Akademii Sztuki w Berlinie. K tokolwiek in teresuje się tą  w y­
bitną postacią, zdumiony jest stosunkowo nikłym  oddźwiękiem, niechęcią 
do twórczości tego wybitnego przedstaw iciela niemieckiej litera tu ry  
w jego własnej ojczyźnie.

Los H enryka Manna można porównać z życiem H enryka Heinego, k tó­
rego pozycja w literatu rze niem ieckiej jest niew spółm iernie mała wObec 
jego znaczenia w  litera tu rze  światowej. Obaj pisarze byli obiektem  nie­
praw dopodobnych oszczerstw i nienawiści.

Podobnie też kształtu je  się ich stosunek do francuskiej ku ltu ry  i myśli 
społecznej. H enryk Heine miał szczęście żyć w okresie narastającej fali 
Wiosny Ludów, w oczekiwaniu na zasadnicze przem iany dem okratycz­
ne w swojej ojczyźnie. O statnie lata spędził w Paryżu, pogrążony w cięż­
kiej, nieuleczalnej chorobie. Ale pozycja jego we francuskim  środowisku 
in telektualnym  była ważka. Um arł wśród przyjaciół i wielbicieli swojego 
geniuszu.

Henrykowi Mannowi przyszło żyć w trudniejszym , bardziej burzli­
wym i tragiczniejszym  okresie dziejów Niemiec. Rok jego urodzenia — 
1871 (Lubeka) — to  data pow stania Rzeszy Niemieckiej; gdy napisał swo­
ją  pierwszą powieść W pew nej rodzinie (miał wówczas 21 lat), wszechpo­
tężny Bismarck m usiał złożyć urząd kanclerski; gdy zaczął drukować *v 
odcinkach Poddanego, u tw ór stanow iący jego credo polityczne, Europie 
zagrażał wybuch I w ojny światowej; gdy dzieło to pozwolono mu opubli­
kować w  form ie książkowej, czas historyczny dotyczył już dziejów Repu­
bliki W eim arskiej.

W ybrany prezesem  Sekcji L iteratu ry  Pruskiej Akademii Sztuk, H en­
ryk  M ann już w 1933 r. opuszcza Niemcy na zawsze. Chroni się we F ra n ­
cji, gdzie żyje jako em igrant polityczny. W swojej drugiej ojczyźnie staje 
na czele K om itetu do Tworzenia Niemieckiego Frontu  Ludowego *. Skupia

1 K. S c h r ó t e r ,  H einrich  M ann  in  S e lb s tzeu g n issen  un d  B ild d o ku m en ten . 
R ow ohl T asch en b u c łw erlag  1967, R einbeck  bei H am b u rg , 187 ss. — ro w o h lts  m ono- 
g rap h ien . 125, s. 137.
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wszystkie postępowe siły do walki z faszyzmem niemieckim, niestrudzenie 
wydaje ulotki, broszury, przem aw ia przez radio, pracuje równocześnie 
nad 'znakomitą powieścią o H enryku IV. Poświęca wszystkie 'swoje (siły, 
by pow stanie w Niemczech wyprzedziło' wojnę i obaliło H itlera. Po w kro­
czeniu Niemców do Francji, gdy rząd Vichy zobowiązał się wydać emi­
grantów  w ręce hitlerowców (Henryk M ann stał na czele listy sporządzo­
nej, przez Gestapo) opóźnia swoją ucieczkę z Francji i dopiero pod nacis­
kiem przyjaciół 12 września 1940 r. pieszo przekracza granicę z Hiszpa­
nią, a następnie ostatnim  greckim  statkiem  „Nea Hellas” przedostaje się 
do Lizbony. Od 69 roku życia przebywa jako em igrant w  Nowym Jorku 2. 
Ostatnie lata spędza w osamotnieniu, skazany na nieustającą pomoc ma­
terialną swojego młodszego b ra ta  Tomasza. Pisze w  tym  czasie now ator­
ską powieść Przyjęcie w w ielkim  świecie, legendę o Lidyce i eseistyczną 
książkę Przegląd wieku. Po wojnie, w  odpowiedzi na  propozycję nowo 
utworzonego rządu NRD przyjm uje zaszczytną godność prezesa Akademii 
L iteratury  i Sztuki. Trudności paszportowe (H enryk M ann posiadał 
przedw ojenne obywatelstwo czeskie) i przejazdy odwlekały chwilę po­
wrotu. Ostateczny term in ustalono na 28 kw ietnia 1950; pisarz miał po­
wrócić do Europy na polskim  sta tku  pasażerskim  ,,Batory” . Zm arł 12 
m arca 1950 r. w  Santa Monica w K alifo rn ii3.

K rytyczne opracowanie jego twórczości, niezw ykle różnorodnej i bo­
gatej, roi się od zadziwiających sprzeczności i luk. Różne są oceny pisarzy, 
inne głosy k ry tyki akademickiej i nauki o literaturze. Jeszcze przed I woj­
ną światową, podziwiali go i zasięgali u niego rady, znakom ity dram aturg 
Frank W edekind, Max Brod, A rtu r Schnitzler, Rene Schickele, Rainer 
Maria Rilke i wielu innych 4.

W okresie Republiki W eimarskiej gloryfikują jego twórczość K urt 
Tucholsky, Carll Sternheim , Max Lieberm ann, Arnold Zweig, Bertolt 
Brecht, Lion Feuchtw anger, G ottfried Benn, Ludwig M arcuse i jego młod­
szy b rat, Tomasz Mann. Znam ienne— również pisarze są autoram i p ie r­
wszych o nim monografii: Rudolf Leonhard (1917)5, W alter Schróder 
(1931) «.

Równolegle w krytyce zawodowej z zadziwiającym uporem  utrw alono 
ujem ne sądy o jego twórczości. Legitym ację pisarza w  świecie lite ra tu ry  
zawdzięczał właściwie egzystencji b ra ta  Tomasza. Dwa w ybrane głosy

2 T am że, s. 140.
8 T am że, s. 162.
4 T am że s. 59.
5 R. L e o n h a r d ,  Das W e rk  H ein rich  M anns. W:  R.  L e o n h a r d ,  D er N eue  

R om an. E in  A lm a n a ch , K u r t W olff V erlag , L eipzig  1917, s. 79 - 108.
6 W. S c h r o d e r ,  H einrich  M ann. B ild n is  e ines M eisters. M onographie, V erlag  

D er W ille, W ien 1931, 300ss. (M asch inenschr. hektogr.).
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ujaw niają źródło niechęci lub nienawiści środowiska akademickiego 
do H enryka Manna, dając swoiste świadectwo reakcyjności germ anistów 
niemieckich. Znany uczony Oskar Walzel pisze: „H enryk M ann szarżo­
wał od relatyw izm u aż po wyznanie w iary  w ekspresjonistycznym , prze­
w rotowym  charakterze” 7. Friedrich von den Leyen im plikuje m u subtel­
ność instynktu  dla wszystkiego co połowiczne, złamane, słabe i tchórzliwe. 
Uważano, iż pisze za szybko, jest powierzchowny, zanadto żądny powo­
dzenia; ulega zmiennym  wpływom, nie (przetwarza ich do końca, wyzys­
kuje je  jako środek do sławy. W edług Leyena, H. M ann pisze początkowo 
w  realistycznej a  kończy na fantastycznej, groteskowej m anierze E. T. A. 
Hoffmanna, czego dowodem jest Profesor Unrat. K ry tyka Leyena dem a­
skuje społeczno-polityczne źródło aw ersji. Powieść Poddany jest, według 
niego, najgorszym, „'wykolejeniem się” 8. Zalety jej, to  trafność opisu n a ­
strojów  okresu Biedermeiera, i pewien czar poetycki, a w niektórych 
scenach duży ładunek esprit; te pozytyw ne m om enty giną jednak, według 
Holzkego, w  niesłychanym  nagrom adzeniu wszelkiego brudu. Takie Niem­
cy z roku 1914, stw ierdza on m. in., 'nigdy n ie  istniały, 00 powinien 
wiedzieć naw et obcy światu, sta ły  bywalec literackich kaw iarn i pół­
światka.

Ignoracja twórczości H enryka M anna jest złośliwa, jaskraw a, przesa­
dzona aż do granic głupoty. Niechęć k ry tyk i do treści społecznych dzieła 
H enryka M anna m askow ana jest deprecjacją jego estetycznych i styli­
stycznych wartości. A takuje się również jego rzekome frankofilstw o. Taką 
samą bronią zwalczano prozę i polityczną lirykę H enryka Heinego i w ie­
lu innych przedstaw icieli burżuazyjnej myśli dem okratycznej. Arsenał 
ataków  w ypracow ała urzędowa nauka w  okresie wilhelmińskim .

Każdem u pisarzowi lub poecie, k tó ry  przekracza osobisty k rąg  odczu­
wań, przem yśleń i podejm uje w twórczości zagadnienia społeczne i poli­
tyczne, ale nie ukry te , lecz wypowiedziane wprost, zarzuca się, że jest 
„sfrancuziałym ” literatem  i że wnosi do  'swojej 'twórczości dokum enty 
obce, n ieartystyczne 9. Tomasz Mann, w  czasie I w ojny światowej rzecznik 
m yślenia konserw atywnego, antydem okratycznego pisząc sw oją książkę 
Rozważania człowieka apolitycznego, określił H enryka pojęciem Zivilisa- 
tionsliterat, przeto pogardliwie. Oceniał wówczas polityczne angażowanie

7 O. W a l z e l ,  D eutsche D ich tung  vo n  G ottsched  b is zu r  G egenw art, A k a- 
dem ische  V erlag sg ese llsch aft A th en a io n  M. B. H. W ild p a rk -P o tsd am  1930, ss. 343 -
- 344.

8 F. v o n  d e r  L e y e n ,  D eutsche  D ich tung  in  neuer  Z eit. E ugen  D iederichs 
V erlag , J e n a  1922, ss. 263 - 265.

9 P or. M. K o f t a ,  Pojęcie  „ Z w ilisa tio n slite ra t"  w  d zie le  T om asza  M anna Die 
B e tra ch tu n g en  e ines U npo litischen . W: Z eszy ty  N aukow e U n iw ersy te tu  Ł ódzkiego, 
S e ria  I, zeszy t 56, Łódź 1968, ss. 3 - 18.
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lite ra tu ry  jako typową prawidłowość tradycji francuskiej, obcej ducho­
wi narodu niemieckiego. Tomasz M ann przyznawał, że nie czuje się po­
wołany na wodza swojego czalsu i że n ie lubi ani ,,wodzów” ani „nau­
czycieli” dem okracji. Pod ostatnie pojęcie podciągał wszystkich „pisarzy- 
-dydaktyków ”, negując, jako francuską, tradycję Oświecenia. Nie wierzył 
w możliwość osiągnięcia szczęścia człowieka poprzez reform y społeczne. 
Obcy m u był nowy patos współczesnej literatu ry , która żądała ducha 
i czynu w im ię hum anizmu, a rozum u i serca jako poręczycieli dem okra­
cji, m ającej na ulsługach propagandową litera tu rę  i sztukę. K onflikt b ra­
ci staw ał się więc nieunikniony.

•Zespół haseł i pojęć w ypracowanych przez urzędową naukę przeciw­
ko tendencjom  dem okratycznym , przechw ytują nacjonaliści Republiki 
W eimarskiej, a następnie uzupełniane są one pojęciami rasistowskimi. Li­
nia tego rozwoju wyjaśnia zarówno tragiczny los H enryka M anna w dzie­
jach k ry tyk i niem ieckiej, jak  i krótkotrw ałe okresy jego popularności.

H enryk M ann jest typowym  m oralistą. W 1969 r. H enryk Boli bak 
pisał o powieści H enryka Manna:

„W P o d d a n ym  pozna jem y  aż po dzień dzisie jszy  n iem ieck ie  d robnom ieszczań ­
stw o  m n ie jszych  m iast. T a pozorn ie  h is to ry czn a  pow ieść n ie  w ym aga  w ie lu  zm ian, 
by s ta ć  się  w spółczesną.

M ieszczaństw o nad u ży w a w  n ie j w szystk ich  tych  e lem en tów , k tó re  m ien ią  się 
p o jęc iam i 'n a ro d o w y ’, 're l ig ijn o -k o śc ie ln y ’, nad u ży w a pozornych  ideałów  d la  n a m a ­
calne j z iem sk ie j, m a te ria lis ty czn e j m ieszczańsk ie j w spó lno ty  in te resów , d la  k tó re j 
godne p o d e jrzen ia  je s t w szystko  to, co nazy w am y  h u m an izm em , postępem , w yzw ole­
n iem ; jego  m ora lność  je s t h ip o k ry zy jn a , b ezk ry ty czn a  i poddańcza . B yłem  zdum io ­
ny, gdy te ra z  ponow n ie  p rzeczy ta łem  P oddanego, zdum iony  i p rzerażony . Po p ięć­
dziesięciu  la ta c h  od p o w stan ia  te j pow ieści p o zna ję  w  n ie j obsesy jny  m odel spo łe­
czeństw a poddańczego” 10.

Jest to 'wypowiedź jednego współczesnego, „sprawiedliwego” pisarza 
niemieckiego o drugim , zbliżonym identycznością postaw w kwestiach pu­
blicznych. Pisarze uzbrojeni w  odwagę cywilną są rzadkością w  dziejach 
niem ieckiej ku ltu ry . Stan ten  jest pochodną wyjątkow ości tradycji ku ltu ­
rowej tego k raju . W Niemczech intelektualiści n igdy nie spełniali tej 
roli społecznej, jaka przypadła np. encyklopedystom  we Francji. Postę­
powa inteligencja niem iecka nie dysponowała nigdy szerszym  zapleczem 
społecznym, uw ikłana ciągle w sytuację k ry ty k a  własnego narodu, co 
z kolei nie sprzyjało percepcji. Skazana była przeto na teoretyczne rozw a­
żania palących problem ów slpołecznych w  wąskim  gronie przyjaciół. I tu  
właściwie leży źródło niem ieckiej skłonności do teoretyzow ania, do przy­
słowiowego „dzielenia włosa na czworo”, w oderw aniu od w eryfikacji

10 H. B o l i ,  K ritik lo s  u n te r ta n . „A kzen te”, 16 Ja h rg a n g , H e ft 5/69, s. 403.
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z rzeczywistością, A utentyczna w eryfikacja może dokonywać się tylko w 
powiązaniu z szerokim  oddźwiękiem wśród wielu w arst społecznych. Stąd 
też zakorzeniony pogląd, że teoretyzowanie jest ‘biologiczną cechą Niem­
ców, której w dziedzinie form alnej odpowiada nieprzejrzysty kształt ję­
zyka literackiego, w ym agający nieskończonej ilości kom en ta rzy 11.

Burżuazyjno-dem okratyczna myśl niem iecka była anemiczna, odarta 
z kontekstu czasowej ciągłości, a jej dorywcze wzloty izamarły po 1848 r. 
W XIX ,w. nie doczekała się większych refleksów  w salach Starych i zna­
nych uniw ersytetów , nie kształtow ała stereotypu wychowawczego. Wszech­
władnie panował natom iast duch „apolityczności” . In teligent niem iecki 
był obcy sprawom  publicznym  i tę cechę poczytywał solbie za zaletę. Ste­
reotyp myślowy zakładał apolityczną karność, a raczej w iernopoddań- 
czość, pojm ow aną jako wzniosłą cechę ducha niemieckiego i jego kultury . 
Ten typ poglądu spotykam y np. u Tomasza M anna (M yśli w  czasie w ojny, 
F ryderyk i w ielka koalicja, Rozważania człowieka apolitycznego).

Stereotyp apolityczności zakorzenił' się szybko po załam aniu Wiosny 
Ludów. Ale łatwość tego przew arstw iania w skazuje na rodowód sięgający 
wcześniejszych dziejów narodu; Oświecenie niem ieckie (Lessing, H erder, 
Schiller, Goethe) było jedynie krótką burzą w dziejach historycznego 
niedowładu.

Dzielnicowość kształtow ała rozwój Niemiec faktycznie od zarania ich 
historii po wiek dziew iętnasty; jej re lik ty  są żywe także współcześnie. 
K raje  europejskie wytworzyły homogeniczne centrum  polityczne i ku l­
turow e: w stolicy rezydował panujący  i jego dwór. Stolica kształtow ała 
określone norm y cywilizacji, wzory kulturow e. Książęta niemieccy byli 
obcy m iejskiem u stylow i życia, hołdowali obyczajowości starogerm ańskiej. 
W yprawy wojenne, stała zmiana m iejsca pobytu dworu, źle zagospoda­
rowane zamki — wszystko to spraw iało, iż nie pow stała społeczność fo r­
m ująca konstruktyw ną i m onolityczną obyczajowość, nie w ytw orzył się 
model życia społecznego i kulturalnego, k tó ry  m iałby jakieś ogólnonaro­
dowe znaczenie.

Niemieckie m iasta pow staw ały z osiedli handlowych. Historycznie pro­
ces ten jest znacznie opóźniony. Przesłance ekonomicznej m iasta przypo­
rządkow yw ały nacje na tu ry  ogólniejszej. Apolityczność była zasadą gry. 
Jako ważne cen tra  handlowe i rzemieślnicze, rozporządzające system em  
kom unalnym  i aparatem  adm inistru jącym  będące zarazem  jedynym i 
ośrodkam i obyw atelskiego życia publicznego, koncentrow ały się głównie 
na problem ach ekonomicznych, obojętne na spraw y polityki światowej. Tu 
powstał ów szczególny, ezoteryczny charakter ducha mieszczańskiego w

11 M. K o f t a ,  S o n d o w a n ie  przepaści. S tu d ia  nad  w spó łczesną  lite ra tu rą  n ie ­
m iecką . W ydaw n ic tw o  P oznańsk ie , P oznań  1965, ss. 202 - 203.

Przegląd Zachodni, nr 4, 1972 Instytut Zachodni



H en ry k  M ann  a N iem cy 259

tak  czystej postaci, jakiego n ie spotykano w  innych krajach. Stąd w y­
wodzi się głęboko zakorzeniony a n t y i n t e l e k t u a l i z m  i ekono­
mi zm późniejszej klasy panującej, jak  i brak zrozumienia dla realnych 
spraw  publicznych ze strony burżuazji i inteligencji m ieszczańskiej.

Młody H enryk Mann, pochodzący z patrycjuszowskiej rodziny m iasta 
hanzeatyckiego Lubeki, jako redaktor czasopisma „Dwudziesty W iek” dał 
upust poglądom konserw atyw nym , reakcyjnym . Ogromną przew artościo- 
wującą rolę m iał dla niego proces Dreyfussa, ukazujący postać i znaczenie 
pisarza „zaangażowanego”, Zoli — m odelu późniejszej m oralistyki i po­
stawy.

H enryk Mann, podobnie jak  Tomasz, nie dysponował wykształceniem  
politologicznym i socjologicznym. Prawdopodobnie, świadczą o tym  do­
stępne dotychczasowe dokum enty, nie czytał Marksa, Bebla lub Shawa. 
Wypowiedzi kształtował według m iar myślącego in telektualisty , a  nie 
uczonego; jego poglądy na spraw y publiczne są raczej pochodną intuicji 
pisarskiej 12.

Jego model oceny świata pisarza „czującego” rzeczywistość nie tkwi 
w statycznej manierze, lecz jest dynamiczny, otw arty. Należy przeto od­
powiedzieć na pytanie, co jest trw ałe  w m odelu poznawczym H enryka 
Manna, a co zmienne, co stanowi indyw idualną obsesję twórczą każdego 
artysty , k tóry  tym  się różni od ludzi — praktyków , polityków  i ludzi 
akademickiego intelektu , że jest istotą przeżyw ającą 13.

Dzieciństwo, otoczenie, w ychow anie sprzyjało u trw alen iu  tradycji 
ograniczonych interesów  m iasta, k tó re  było samodzielną jednostką na p ra ­
wach księstwa. Ojciec H enryka był senatorem  odpowiedzialnym zia poli­
tykę podatkową. Od najm łodszych la t przygotow yw ał syna do pełnienia 
funkcji właściciela i szefa firm y handlu  zbożem z 'krajam i zamorskim i i do 
piastowania honorowych obowiązków w senacie m iasta. Kodeks tradycji 
określał ściśle hierarchię społeczną; poglądy pa tryc ja tu  Lubeki były nie­
zmienne, konserw atywne, często reakcyjne, a spraw y ogólnoniemieckie 
interesow ały go na tyle, na ile partycypow ał w  bezpośrednich korzyściach 
ekonomicznych. Prowincjonalizm  Lubeki nie sprzyjał poszerzeniu hory­
zontów i tylko refleksyjności Charakteru, owej wrodzonej psychofizycznej 
s truk tu rze artysty , zawdzięcza H enryk M ann możliwość przekroczenia za­
czarowanego kręgu  hanzeatyckiej zaściankowości. Nie bez znaczenia była 
też prawdopodobnie przedw czesna śmierć ojca, kończąca patriarchalno- 
-patrycjuszow ski okres rodziny Mamnów. Towarzyszył jej także wstrząs 
m oralny. W czasie choroby ojca, potężnego senatora, mieszczaństwo tak

12 J . A  m  ś  r  y, L e id en  u n d  G rosse H ein rich  M anns. „N eue R u n d sch au ”, J a h rg a n g  
82/1971, H e ft 3, s. 441.

13 Por. M. K o f t a ,  L en in  w  ese istyce  H e n ryka  M anna. „O snow a”, W ydaw nictw o  
Ł ódzkie  1970, Z eszy t „W iosna 1970”, s. 6.
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dalece m anifestowało delikatność uczuć, że ulice przed jego siedzibą w y­
łożono grubą w arstw ą słomy, by tu rko t wozów nie mącił chorem u ciszy. 
Po śm ierci jednak absolutnie n ik t n ie interesow ał się losem jego rodziny. 
H enryk zobaczył po raz pierwszy nagi m echanizm  rządzący światem  k a ­
p itału  14.

Pisze: „Intensyw ne odczuwanie życia jest wszystkim., naw et gdyby 
było bolesne aż do sam ounicestwienia. Rodzi ono dzieła i cizyny” . Jest to 
w italistyczna wizja życia i twórczości, typowa dla filozofii Nietschego 
i Bergsona. Taka emocjonalna postaw a może służyć dążeniom zarówno 
postępowym, jak  i wstecznym. Zjawiska u jm uje  H enryk M ann w  schem a­
ty  dialektycznej m etody Hegla, o czym świadczą chociażby ty tu ły  jego 
esejów: Geist und Tat, Macht und Mensch. Pojęcie „duch” określił n a j­
dobitniej w 1928 r. „Duchem nazyw am y ludzką zdolność dochodzenia do 
praw dy bez względu na korzyść lub szkodę, dążenie do sprawiedliwości, 
naw et wbrew praktycznem u rozsądkowi” . Pojęcie to będzie stale prze­
ciwstawiał pojęciu państw a i władzy.

Rodowód tej przeciwistawności jest dom inantą tradycji niemieckiego 
Oświecenia, eksponującego wyłącznie w arstw ę aspektów ogólnoludzkich. 
Państw o m usiało awansować do ro li zła koniecznego. Sprawiedliwość pań­
stw a widzi H enryk M ann w  w ym iarach docelowych, nie nacechowanych 
dążeniem  do praw dy. Państw o nie dysponuje insty tucją  moralną; ak tyw ­
nem u istnieniu „ducha” w  amtoralnej s truk tu rze  państw a zawdzięcza się 
urządzenie socjalne i hum anitarny  stosunek władzy państw owej do w e­
w nętrznych i zew nętrznych wrogów — oto konkluzje światopoglądowe pi­
sarza.

Krytyczna analiza dziejów niem ieckich sform ułow ana w eseju Geist 
und Tat była kw estią czasu i m usiała być negatyw nym  protestem . Hen­
ry k  Mann konfrontuje Niemcy z F rancją. Sytuacja pisarzy niem ieckich 
była i jest inna, niż u sąsiadów:

„T u ta j, gdzie się ty le  rozm yśla , n ie  zn a laz ł się n ik t, k tó ry  zeb ra łb y  siły  n a ­
rodu , a poznan ie  p rzem ien ił w  czyn. N ik t n ie  u siło w ał u su n ąć  n ie sp raw ied liw e j 
przem ocy . W  N iem czech g ran ice  m yś len ia  s ięg a ją  d a le j, n iż  gdzieko lw iek ; te o re ty ­
zu je  się  aż do g ran ic  czystego rozum u , a  w  k ra ju  p a n u je  'ła sk a  b oża’ i pięść. C o­
k o lw iek  zm ien iać?  To, co stw orzono  gdzie indz ie j, u  n as  rzekom o  ju ż  daw no  p rz e ­
śc ign ię to  ( . . . )  C zepiam y się k ła m stw a  i n ie sp raw ied liw o śc i, w ierząc  że za p ra w d ą  
czai się  p rzep aść  ( . . , )  M onarch ia , p ań stw o  panów , je s t o rg an izac ją  w rogości, je s t 
szko łą  w rogości”.

Problem  wiernopoddańczego stosunku do państw a pruskiego, problem 
ucieczki od wolności, od samodzielności m yślenia, od samoistnego działa-

14 P a trz : K. S c h r o t e r ,  H ein rich  M ann  in  S e lb es tzeu g n issen  u n d  B ild d o k u m e n -  
ten , s. 33.
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nia, stanie się głównym, „obsesyjnym ” motywem  jego twórczości literac­
kiej. Owo szukanie pozytywnych wzorów osobowościowych i praw idło­
wości rozw oju historycznego, będzie też nieustannie tem atem  jego esei­
styka.

Chronicznie słaba pozycja opinii publicznej w Niemczech decydowała
0 niepopularności pisarza i ogólnej doń niechęci. W 'liście pisanym  w K a- 
lifom i trzy  m iesiące przed śmiercią czytamy: „Cierpię za to, że posiadłem 
zmysł życia publicznego. Byłem traktow any jak obcy, gdy szedłem w tym  
k ierunku”. Jean  A m ery pisze (1971):

„T en p isa rz  i p am flec is ta  m ów ił N iem com  za dużo p ro s ty ch  p raw d . S ta rs i nie 
p rzebaczy li m u  nigdy, m łodzi, chociaż już  sk łonn i do k ry ty k i w łasnego  k ra ju , m ów ią 
in n y m  słow nic tw em , p o ru sz a ją  się w  odm iennym  system ie  duchow ych  p u n k tó w  
o p a rc ia ” 15.

H enryk Mann był pionierem  powieści społeczno-politycznej w Niem­
czech. W r. 1924 pisał do germ anisty francuskiego, Felixa B ertraux:

„M am  n ad z ie ję , jeśli n a w e t n ie  m ogę tego  jeszcze udow odnić, że m o je  p race  
s tan o w ią  począ tk i spo łeczno-po litycznej p rozy  lite rack ie j. My n ie  p o siadam y  ta k o ­
w ej, ja k  P a n  s łu szn ie  zauw ażył, a le  czy P an  sądzi, że m ożna u k sz ta łto w ać  dem o­
k ra c ję  n ie  p rzed s taw ia jąc  spo łeczeństw a? A  przecież  to  je s t jed y n e , co m a sens
1 u sp raw ied liw ia . P rzed s taw iać  to, co ponadczasow e, w y d a je  się być celem  w ielu  
u nas p iszących  i n a jw ażn ie jszy m  postu latem ! l i te r a tu ry  ( . . . )  P ow ieści G oethego nie 
były  je d n a k  ponadczasow e, podobn ie  ja k  S ten d h a la , n ie  są n im i po dzień  dzisiejszy  
i d la tego  tr w a ją ”.

Znakom ity uczony E rnst Robert C urtius 16 analizując różnice typowe 
dla niemieckiej i francuskiej powieści konkluduje, że francuska powieść 
przedstaw ia m echanizm y społeczne, niem iecka — historię indywidualnego 
staiwania się. H enryk Mann, nie mogąc nawiązać do tradycji niem ieckiej, 
a chcąc przedstaw ić rzeczywistość cesarstw a wilhelmińskiego, m usiał szu­
kać wzorów we Francji. Pisząc swoje znakomite eseje o W ólterze, Cho- 
derlos de Laclo, Stendhalu, Zoli i W iktorze Hugo odkryw a nowe lądy 
dla lite ra tu ry  niem ieckiej. O powieści Nędznicy  pisze:

„T ak  p o w sta ją  dzieła, k tó re  coś w  św iecie  zm ien ia ją ; n a jlep sze  pow ieści te n ­
d en cy jn e  ( . . . )  N ic n ie  is tn ie je  bez ten d en c ji w  ogóle. E ste ty czn e  sp rzeczk i i k łó tn ie  
p ro w ad zą  zaw sze w  m a tn ię  po litycznych , k ie ru n k ó w . P o lity czn e  u k ie ru n k o w a n ie  
łączy  się z typem  odczuw ań. T ylko  ten , k tó ry  n ic  n ie  odczuw a, tw o rzy ł 'czystą  
p o ez ję ’.”

W 25 roku życia H enryk Mann neguje wartości tradycy jnej niem iec­
kiej powieści realistycznej (Entw icklungrom an ). Zarzuca jej b rak  ilstot-

15 J . A m e r y ,  L e id en  u n d  G rosse H einrich  M anns, s. 435.
16 P o r. M. K o f t a ,  Z u r  P ro b lem a tik  des h is to risch en  R o m a n s bei B o leslav  Prus 

un d  T h o m a s M ann. W: A c te s  d u  IV e  C ongres de V A ssocia tion  In te rn a tio n a le  de  
L itte ra tu re  C om paree. F rib o u rg , M outon  1966.
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nych zagadnień współczesnego życia. Pisarza in teresu ją  przede wszystkim 
działania mechanizmów społecznych i miejsce jednostki, jej możliwości 
rozwojowe w nowym  świecie. P enetru je  tereny  pośrednich ogniw między 
wielkim światem  dynamicznych faktów społeczno-politycznych, a ogra­
niczonym św iatem  psychiki ludzkiej. W tej dziedzinie w tradycji n ie­
mieckiej nie ma prekursorów .

W eseju o Stendhalu pisże:

„W m łodości człow iek  decy d u je  się n a  p e łn y  b la sk  słońca lu b  na  pe łne  przyćm ien ie  
n a  p rzyzw oitość  lu b  cynizm , n a  s ty lizac ję  a lbo  p rzed s taw ien ie  rzeczyw istości. J e s t  to 
zaw sze w y n ik  a k tu  w oli ( . . . )  późn iej p rze rad za  się to  w  postaw ę, sam o u tw ie rd zen ie  
a w  końcu  osobow ość, k tó re j sob ie  n ie  m ożna inaczej w y o b raz ić”.

Młody H enryk M ann poszukuje istoty żywotności. Im ponuje m u męs­
kość Stendhala i Zoli. Dochodzi do wniosku, że:

„n ik t n ie  m oże op isyw ać z ca łą  s iłą  i zaangażow an iem  s tan ó w  sw ojego życia, k tó re  
d la  n iego były  p rzy jem n e ; te  chw ile  bow iem  n ie  zm u sza ją  do re f lek s ji. Ś w iat, 
k tó ry  n ie  rodzi c ie rp ień  n ie  pobudza  do sam oobrony . S łow a i zd an ia  są  pośredn io  
w yrazem  obrony . W iek to ta ln ie  szczęśliw y n ie  m ia łb y  l i te r a tu ry ”.

H enryk Mann nie w ierzy w możliwość trw ałych  stanów szczęścia, ra ­
czej w kró tkotrw ałe jego przejaw y. Owo krótkotrw ałe szczęście łączy z 
mnogością doświadczeń, w alk i odważnych dążeń do ukształtow ania w ła­
snej osobowości, a to jest zawsze związane z aktem  woli i decyzji podej­
mowanych już w okresie młodości. Poszukując człowieka witalnego, zdol­
nego do aktyw nej postaw y wobec życia, odkryw a typ  południowca, miesz­
kańca wybrzeży Morza Śródziemnego. Pew ne cechy psychiczne: odwaga 
cywilna, przewodnictwo duchowe, w ytrw ałość w  dążeniach wiąże z cecha­
mi antropologicznymi Zoli, Cezara, Napoleona i Garibaldiego:

„Są oni siln i, m ało  pogodni, a le  o go rącym  sercu . Ich  czyny są  odbiciem  potężnej 
zdolności odd z ia ły w an ia , a  ich w y o b raźn ia  w yb iega  daleko  nap rzód . U ja rz m ia ją  
św ia t w  im ię  osiągn ięcia  potęg i, a le  rów nocześn ie  d la  sław y  idei, k tó rą  rep rezen tu ją . 
P rzew o d zą  ludziom , p ro w ad zą  ich  przez  chaos i c ierp ien ie , lecz są  p rzek o n an i, o 
tym , że p ro w ad zą  ich  do szczęścia. Są zdobyw cam i, a dop iero  po tem  nosic ie lam i 
cy w ilizac ji”.

U Zoli, w edług H enryka Manna, idea jest pochodną kategorii pracy, 
głównego m otoru walki. K rytycznie natom iast odnosił się do Flauberta, 
k tó ry  — w  jego ocenie — nie walczył, jedynie pogardzał, n ie  przedsta­
wiał pracującej ludzkości, ale głupotę człowieka. Nie kochał ani swojego 
wieku, ani swoich współżyjących. Nie przyznał isię do przew rotu, którego 
dokonał. Ulegał wystawności uczuć Rom antyzm u, ale przedarł się przez 
bezpłodny spirytualizm ; u tw ił w  sceptycyzmie. Tą drogą dotarł do na j­
głębszych w ejrzeń w nicość. H enryk M ann k ry ty k u je  postawę wyłącznie
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sceptyczną i ironiczną twierdząc, że F laubert nie posądzał rzeczywistości, 
k tórą ujarzm ił w dziele o to, że j est zdolna do w ytw arzania nowych idea­
łów. Negatywnie Mann odnosi się też do estetyzm u, 'bo jest on — według 
niego — produktem  beznadziejnych czasów i państw  zabijających każdą 
nadzieję.

H enryk M ann jest głęboko 'związany z dziedzictwem Oświecenia, z je ­
go w iarą w  możliwość ludzkiego szczęścia. W dziele k reu je  w italne osobo­
wości i ich negatywy. Stwarza również interesujące, wielowymiarowe po­
stacie kobiece, zdolne do decyzji i odwagi życiowej. Z najduje je jednak 
w rom ańskim  kręgu kulturow ym  i antropologicznym. W niem ieckim  spo­
łeczeństwie odnajduje natom iast całą galerię Hesslingów z Poddanego. 
Niemiecki „poddany” jest konform istą. Jest prekursorycznym  typem  
Józefa K. z Procesu Franiza Kafki.

Koncepcja historii H enryka M anna bazuje na rozwoju m yśli społeczno- 
-poliftycznej Francji, wychodzi jednak poza nią: p isarz in tegru je  koncep­
cje historyczne Hegla, Georga Brandesa, Taine’a i Micheleta. Historię 
współczesną m ierzy m iarą przeszłości i osiągnięć. W tej metodzie tkw i 
najw ażniejsza przyczyna niechęci i nienaw iści nauki niemieckiej do jego 
dzieła. Rozważając przeszłość dziejową w schemacie narastającej i upada­
jącej fali postępu i reakcji łączy heglowską dialektykę z przedheglowskim 
pragm atyzm em  historycznym . W śród wszystkich 'zdarzeń przeszłości na j­
doskonalszy przykład ludzkiego postępu widzi w Rewolucji Francuskiej. 
Niemcy nigdy nie przeżyli swojej w łasnej rew olucji politycznej. Był to 
dla H enryka M anna punkt wyjścia krytycznej analizy dziejów Niemiec. 
Z tej perspektyw y aprobuje też Rewolucję Październikową. Racjonali­
stycznie uzasadnia jej w ybuch i zwycięstwo przyczynam i m oralnym i 
i zwycięstwem „ducha” nad ekonomiką. Pisze:

„Szerzen ie  now ego po jęc ia  w  na ro d z ie  n ie  było  żadnym  luksusem , żad n ą  d u c h o ­
w ą  n a d b u d o w ą .  O dw ro tn ie , pew ne  m ia ry  gospodarcze by ły  m ożliw e do z re a li­
zow an ia  i u trw a le n ia  pod w a ru n k iem , że n a ró d  z rozum ia ł sw o ją  w o l n o ś ć ” (pod­
k re ś len ia  — M. K.).

H enryk Mann sprowadza zatem  cały problem  do innego rozum ienia po­
jęcia wolności. Fakt, że Rewolucja Październikowa zrealizowała postulat 
wolności, zadecydował o jej praw dziw ym  znaczeniu. Była ona, zdaniem 
autora, najbardziej doskonałym  zakończeniem Rewolucji Francuskiej. Po­
jęcie wolności H enryk Mann identyfikuje  z pojęciem  równości, przekra­
czając tym  samym granice tradycji. Uważa również, że w łaśnie cechy in­
telektualne dopomogły Leniindwi w zdobyciu ludu i uzyskaniu ogromnej 
popularności. Pisze: „Podobnie jak  w czasie Rewolucji Francuskiej, um i­
łowanie praw dy zmieniłtf tu  całkowicie 200 milionów ludzi i uczyniło ich 
zdolnymi do zwycięstw, k tó re  nie m iały charakteru  m ilitarnego”.
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W piątą rocznicę śm ierci Lenina pisze:
„R ew olucja  ro sy jsk a  m a jednego  w spólnego  d la  w szystk ich  b o h a te ra , L en in  stoi 
u  je j początków . J e s t  on tym , k tó ry  po śm ie rc i ży je  w  sercach  i u m ysłach  d z ia ­
łaczy , n aw e t gdyby  zasadniczo  ró żn ili się m iędzy  sobą ( . . . )  L en in  pozosta je  w  u m y s- 
słach  ja k o  sym bol n a jin ten sy w n ie jsze j m y śli re w o lu c y jn e j. 'S to i n a  początku . N ik t go 
n ie  zw ycięży. Im  b a rd z ie j p o w o łu ją  się n a  jego m yśli, ty m  w iększa  je s t jego  po­
tę g a ”.

H enryk Mann, k tórem u wypadło żyć i działać w okresie rozkładu 
wartości własnego świata, wielokierunkowo analizował ku ltu rę  europej­
ską, poszukiwał wartości, k tóre życiu ludzkiem u nadaw ałyby nowy sens. 
Nie doceniał znaczenia wzajem nego powiązania ekonomicznej s truk tu ry  
z nadbudową idei i wartości. Drogę tę widział w  jednostronnym  schemacie 
„duch” — „czyn” — „władza” — „człowiek”. W okresie Republiki W ei­
m arskiej poszukiwał sojuszników w kręgu aktyw nych pacyfistów  i w m o­
żliwościach ponadnarodow ej więzi pomiędzy postępowymi silami — głów­
nie wśród in telektualistów  Niemiec i Francji. Propagował ścisłą współ­
pracę z Republiką Francuską i by ł pierw szym  pisarzem  niem ieckim, k tóry  
otrzym ał oficjalne zaproszenie do Francji (nastąpiło to  w  r. 1923, w okre­
sie potężnych napięć między tym i krajam i, kiedy to  Francuzi w  odwet 
za niedotrzym yw anie przez Niemców term inów  płacenia odszkodowań 
okupowali Zagłębie Ruhry). Dalszy rozwój wypadków w Republice W ei­
m arskiej otworzył mu oczy n a  iluzyjność własnych pojęć i ocen, na sła­
bość wodzów Republiki w walce z daw nym i złowieszczymi potęgami, k tó­
re znakomicie potrafiły  wyzyskać pow stałą 'sytuację dla umocnienia 
i ugruntow ania w łasnych pozycji i rozszerzenia swoich wpływów. Powoli 
tracił w iarę w idee Republiki, skierow ując równocześnie uwagę na 
Wschód; analizował głęboko przem iany społeczne, dokonujące się w 
Związku Radzieckim.

W okresie Republiki jako „św ięty” symbol m oralnej nieprzekupności, 
zajmował eksponowane stanowisko nie tylko w świecie literackim , ale 
również w życiu publicznym  Niemiec. Cesarski am basador w Londynie 
książę Lichnowsky, pod koniec I w ojny światowej wprowadził Henryka 
M anna w sfery  berlińskiej finansjery  (do poufnych rozmów o sytuacji 
w  k raju  i o przew idyw anym  załam aniu się Rzeszy). Od tej pory datu ją 
się stałe kontakty  H enryka M anna z m ężam i stanu i politykam i. W latach 
dwudziestych gościł u  Tomasza G. M asaryka i A ristide Brianda, był 
osobistym przyjacielem  A ndre Franęois-Ponceta, francuskiego ambasadora 
w Berlinie. W czasie em igracji w Paryżu cieszył się protekcją francus­
kiego m inistra spraw  wew nętrznych, A lberta Sarraut: umożliwiło m u to 
drukow anie artykułów  na tem at niebezpieczeństwa rozwoju hitleryzm u w 
Niemczech na łam ach czasopisma „Depeche de Toulouse” . Prowadził roz­
mowy polityczne w kręgu w ielu pisarzy: Brechta, Bechera, B ernharda von
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Breijtano, Kestena, Glasera i Franka. Był w kontakcie z czołowymi 
działaczami partii kom unistycznej i socjalistycznej. Na em igracji mógł 
zostać w ybrany prezydentem  K om itetu do Tworzenia Niemieckiego Fron­
tu Ludow ego17. Tam m iał Okazję porównać francuskie podziemie an ty ­
faszystowskie z niemieckim. Pisał: „Francję zdradziła jedna klasa, Niem ­
cy — w historii rozwoju wypadków — wszyscy. Francuscy intelektualiści 
walczyli, a my • . . ?”

Plan aliantów  o zmniejszeniu obszaru Niemiec , wyizolowaniu i u trzy­
m aniu nad  nim  stałej międzynarodowej kontroli, znany pod nazwą „pla­
nu Motrgemthaua” pisarz uznał za psychologicznie p rym ityw ny i zdecydo­
wanie go odrzucał. Cel został osiągnięty: prezydent F. D. Roosevelt za­
wiesił realizację tej koncepcji. Pokolenie, k tóre znało i doceniało rolę 
H enryka Manna, po wojnie nie decydowało o kształcie Niemiec. N arastały 
nowe sprawy, wyrosło nowe pokolenie.

Przykład H enryka Manna pozwala zobaczyć, jak  dalece może się po­
sunąć pom niejszanie czyjegoś dorobku literackiego i jak  trw ałe  są nega­
tyw ne sądy, raz au tory tatyw nie wypowiedziane przez naukę niemiecką. 
Jest to casus klasycznie niemiecki. Tylko na tym  przykładzie można do­
strzec, ile znaczy dziesięć la t przerw ania tradycji kulturow ej, odrzucenia 
kilkusetletnich zdobyczy m yśli w łasnego narodu.

W szystkim w  Europie zdawało się, że po straszliw ej klęsce reżim u hi­
tlerowskiego, naród niem iecki odwróci się od jego wodzów i ićh ideologii. 
Praw da jest inna. Przykładem  ilustru jącym  stan um ysłów w  zrujnow a­
nym  kra ju  są chociażby dzieje czasopisma „Ruf”. Pod auspicjam i władz 
okupacyjnych (amerykańskich) powstało w  M onachium czasopismo „Za­
wołanie” (Ruf). G rupa publicystów i literatów  staw iała sobie za zadanie 
dem okratyzowanie młodego pokolenia poprzez inform owanie o u tajonych 
faktach dotyczących II wojny światowej. Okazało się, że redaktorzy napo­
tykali na ogrom ne trudności, będące wynikiem  wciąż działającego u trw a­
lonego terro ru  nazistowskiego.

Praw nik W alter M annzen18 pisał o lęku, k tó ry  opanował Niemców. 
Byli oni głęboko przekonani, że w późniejszych latach będą pociągnięci 
do odpowiedzialności, będą prześladow ani za w yrażenie odmiennych p rze­
konań. Alfred Andersh konstatu je (w artyku le  z 15 października 1946 r.), 
że praca w yjaśniająca w obozach jenieckich była nie ty lko konieczna, lecz 
również związana z osobistym ryzykiem . W śród m ilionów byli bowiem

17 K. S c h r ó t e r ,  E in  Z e ita lte r  w ird  b esich tig t. „A kzen te”, J a h rg a n g  16, H. 
5/69, ss. 421 i 422.

18 P a trz : H. L e h n e r t ,  Die G ruppe 47. Ih re  A n fa n g e  u n d  ih re  G r iin d u n g sm it-  
glieder. W: Die deu tsche  L ite ra tu r  der G egenw art. A sp e k te  u n d  T en d en zen . H rsg. 
von M. D u r  z a  k, S tu t tg a r t  1971, s. 32.
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żołnierze, k tórzy potrzebowali dużo czasu, by dać się przekonać, że można 
w ogóle zastanawiać się nad przeszłością hitlerow ską.

Sytuacja ekonomiczna i polityczna Niemieckiej Republiki Federalnej 
jest zupełnie inna niż Republiki W eim arskiej, oo nie oznacza, że spraw y 
dem okracji nie są w niej wciąż aktualne. Konieczność akcentowania „cią­
głości” kulturow ej w ytw orzyła nowe słownictwo, nowe pojęcia. I tu  w y­
łaniają się przeszkody ham ujące zrozumienie twórczości H enryka Manna. 
K rytycy  starszego pokolenia bynajm niej tego nie ułatw iają. Nie jest 
zatem  zrządzeniem  losu, fakt, że pierw sze dysertacje o H enryku Mannie 
powstałe po II wojnie światowej pisane były w  Holandii, S tanach Zjedno­
czonych, Polsce, Związku Radzieckim, a  później dopiero w obu krajach 
niemieckich. Obecnie liczba powojennych dysertacji dotyczących jego t e ­
m atu wynosi ponad dwadzieścia.

W NRD utworzono Archiwum  H enryka Manna. W ysiłek tej insty tucji 
koncentruje się na zbieraniu, odczytyw aniu i segregowaniu m ateriałów  
otrzym anych od samego pisarza, jak i poszukiw aniu nowych dokumentów. 
Budując zręby socjalizmu w  zakresie k u ltu ry  zajęto się, i słusznie, przede 
wszystkim krytycznym  przysw ajaniem  wielkiego dziedzictwa Oświecenia 
niemieckiego. Dzieło to ma służyć ponownem u scaleniu tradycji hum ani­
stycznej narodu.

K rótki zarys dziejów H enryka M anna w historii lite ra tu ry  niemieckiej 
przedstaw ia się następująco.

Twórczość pisarza od 1885 r. do 1900 nie była w niej uwzględniana. 
Dysponujem y jedynie artykułam i publicystycznymi, k tóre na ogół swoją 
napastliwością ustalały pewnego typu opinie. Po raz pierw szy szerzej pi­
sze o H enryku M annie Friedrich von O ppeln-B ronikow ski19 staw iając 
go w cieniu „rzekomo starszego brata Tomasza”, co na dziesięciolecia 
utrw aliło  jego m iejsce w  oficjalnej historii literatury . Twórcą negatyw ­
nego sądu o H enryku M annie — dekadencie jest Feliks Stóssinger (1911). 
Pozytyw ną opinię o twórczości M anna w yraża znany liryk  Erich Muhsam 
(19 0 7) 20, ale ani przychylna ocena H arry K ahna (1910)21, ani pisarza 
G erharda Pohla 22 nie pom agają w  ustalaniu dodatnich sądów, chociaż

Ifl F r. von  O p p e l n - B r o n i k o w s k i ,  R ezension  des N ovellenbandes E in V er-  
brechen  u n d  andere  G esch ich ten . Von H e in rich  M ann, R o b ert B aum  — V erlag  
L epzig  — R eudn itz  1898. „D as L ite ra r isc h e  E cho”, B erlin  J a h rg a n g  2, H eft 24, 15 
S ep tem b er 1899, szp a lta  1560.

20 E. M u h s a m ,  H einrich  M ann. „Das B lau b u ch ”, B erlin  J a h rg a n g  2, N r 32,
8 A u g u st 1907, ss. 973 - 974.

21 H. K a h n ,  H einrich  M ann. „D ie S ch au b iih n e”, B erlin , Ja h rg a n g  6, N r. 49,
8 D eżem ber 1910, s. 1276.

22 G. P o h l ,  D eu tsch lands e rs ter  E p iker. B em erku n g en  zu  H einrich  M anns  
L eb en sw erk . „D ie n eu e  B iich e rsch au ”, B erlin , Ja h rg a n g  6, H eft 1, J a n u a r  1928, 
s. 14.
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literaturoznaw cy, szczególnie w początkowej fazie precyzowania poglą­
dów, liczą się ze zdaniem poetów i  pisarzy.

Znany historyk litera tu ry  A lfred Biese 23 w  1911 r. odnosi się przy­
chylnie do dorobku pisarskiego H enryka Manna, natom iast w r- 1923, kie­
dy au to ry tet pisarza był olbrzymi, w yraża o nim  całkowicie odmienną opi­
nię. Jedynie postawa polityczna autora i je j w ydźw ięk w środowisku 
akadem ickim  mogły w płynąć na Biesego.

Pakt, że Eduard E n g e l24 napisał zjadliw y pam flet o H enryku Mannie 
nie w yw ołuje zdumienia, gdy bierze się pod uwagę niezw ykle entuzja­
styczny stosunek Engela do władców III Rzeszy. Nie dziwi również n ie­
chęć au to ra  Historii literatury n iem ieckiej, Josefa Nadlena 25. Do rozsła­
wienia imienia H enryka M anna w świecie przyczynił się w ybitny fran ­
cuski germ anista Felix B ertraux, k tó ry  jako jedyny historyk litera tu ry  
niem ieckiej opublikował w 1928 r. k ró tką  monografię o pisarzu 26.

Niechęć „urzędowej” germ anistyki uniw ersyteckiej rekom pensuje po 
części pięć monografii, k tórych autoram i są pisarze i krytycy. W publicy­
styce możemy odnotować zarówno pozytyw ne (jjceny w ypow iadane przez 
w ybitnych przedstaw icieli lite ra tu ry  i niektórych krytyków , jak  i niesły­
chane oszczerstwa, przekręcanie faktów i ataki, odbierające autorow i p ra­
wo do m ienienia się Niemcem. Równocześnie H enryk M ann cieszy się 
niezm iernym  szacunkiem w ybitnych polityków  różnych ugrupowań, ce­
nionych za nieprzekupny sąd, uczciwość i przenikliwość intelektualną. 
Podobnie liczne w ydania jego dzieł oraz ogromne powodzenie filmu 
B łękitny  anioł powstałego na podstawie powieści Profesor Unrat świadczą
o tym, że w ówczesnych Niemczech żyło w ielu w rażliwych i chętnych do 
podchwytywania dem askatorskiej k ry tyk i społeczno-politycznej. Jak w y­
jaśnić te sprzeczności? Czym można tłum aczyć słaby oddźwięk pisarstw a 
H enryka M anna (z w yjątkiem  noweli Pippo Spano) przed I wojną świa­
tową? Źródła należy szukać w  uw arunkow aniach pozaliterackich. Niemcy 
po Sedanie, po zwycięstwie nad Francją, przeżyw ają okres bujnego roz­
kw itu im perializm u i m ilitaryzm u oraz nadziei na zdobycie kolonii. Na-

23 A. B i e s e ,  H einrich  M ann. W:  A.  B i e s e ,  D eutsche L itera tu rgesch ich te . 
B and . 3: V on H eb b et bis zu r  G egenw art, 1.-3. A uflage  B eck’sche V e rlag s-B u ch h an d - 
łu n g  M iinchen 1911, ss. 593 - 594; i 23 w y d an ie  z ro k u  1923.

24 E. E n g e l ,  H einrich  M ann. W:  E.  E n g e l ,  G esch ich te  der d eu tsch en  L ite ra tu r  
des 19. J a h rh u n d er ts  u n d  der G egenw art. 2. u n v e ra n d e r te  A uflage , T em p sk y -F rey - 
tag -V erlag , W ien-L eipzig  1908, s. 386; i 38 w y d an ie  —  K o eh ler u. A m elang  Leipzig 
1929, ss. 370 - 371.

25 J . N a d 1 e r , L ite ra tu rg esch ich te  der d eu tsch en  S ta m m e  un d  L andscha ften . 
B and  IV : D er deu tsche  S ta a t (1814-1914 ), 3. A uflage, Jo se f H ab b e l V erlag  R egens­
b u rg  1932, s. 759.

20 F. B e r  t  r  a  u x, P anoram a de la litte ra tu re  a llem ande  con tem pora ine . P a ris  
1928, ss. 151 - 163.
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cjonałizm niem iecki jest antyfrancuski. Powoływanie się w  tym  okresie 
na zdobycze Rewolucji Francuskiej nie mogło wywołać entuzjazm u tych 

'w szystkich, którzy swoje p lany  wiązali ze zwycięstwem „nordyckiej be­
stii” nad światem.

Po I w ojnie światowej starzy  konserw atyści, powiązani z kołami aka­
demickimi szybko odzyskali pozycje w aparacie urzędniczym  Republiki 
W eim arskiej. Niesłychane powodzenie książki Poddany  można tłum aczyć 
szokiem mas, wywołanym  ucieczką cesarza, złam aniem  społeczno-politycz­
nym  i ekonomicznym Niemiec oraz pow staniem  Republiki. Z kolei zała­
manie program u Republiki i koneksje jej polityków  z przemysłowcami 
Zagłębia R uhry i przedstaw icielam i finansjery, stw arzały bazę społeczną, 
zwłaszcza wśród zubożałego drobnomieszczaństwa, inteligencji i byłych 
żołnierzy, korzystną dla pow stania różnych ugrupow ań m łodych konser­
watystów. Z tych kół mogli się rekrutow ać czytelnicy H enryka Manna, 
krytycznie ustosunkow ani do starego pokolenia, rządzącego nieudolnie w 
okresie wilhelmińskim . Równocześnie ‘imponowała im  dzielność i w yraźnie 
skrystalizow ana osobowość H enryka M anna..Typ „poddańczy” odnosili do 
okresu przedwojennego.

Ruch hitlerow ski starał się połączyć różne ugrupow ania konserw atyw ­
ne w jeden wielki nu rt, w ydając równocześnie walkę klasie robotniczej. 
Postać H enryka M anna zyskiw ała wówczas sympatię w ruchu róbotni- 
czym, jednak  jego dzieło w starciu  z hitleryzm em  nie dawało żadnych od­
powiedzi i a lternatyw . Obraz dobrego króla H enryka IV i jego postulat 
tolerancji nie mógł krzepić ducha lewicy, w plątanej w w alkę na śmierć 
i życie.

Twórczość H enryka M anna najbardziej popularna była we Francji; 
w Stanach Zjednoczonych był praw ie nieznany. Po zakończeniu II wojny 
światowej i pow staniu NRD uznano całkowicie jego au to ry tet m oralny. 
Jednak twórczość H enryka M anna nie mogła być przewodnikiem  wobec 
naglących problem ów związanych z budową nowego ustro ju . W młodym 
państw ie niem ieckim  odwoływano się przede wszystkim  do ludzi pióra, 
związanych z tradycjam i w alki ruchu robotniczego. Dzieło H enryka Manna 
m usiało zejść w tym  okresie na drugi plan. W Republice Federalnej, wo­
bec niechęci rozpraw iania się z przeszłością, spolsób myślenia Henryka 
Manna był obcy i niezrozum iały — przynajm niej do lat sześćdziesiątych
— a w kręgach nacjonalistycznych, gdzie również Tomasz M ann uchodził 
za zdrajcę, absolutnie nie do przyjęcia.

Badania nad twórczością H enryka M anna, jego profilem  in te lek tual­
nym, są więc dopiero w stadium  w stępnych penetracji.
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